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I. LITERA I DUCH

1. Korelacja i komplementarność obrzędu i  słowa w  liturgii

L. M a l d o n a d o  snując refleksje  nad przyszłością liturgii m. in. stw ier­
dza: „Słow o, tek st liturgiczny m usi m ieć p ierw szeństw o nad obrzędem , nad  
gestem . Obrzęd dojdzie do elem entarnej prostoty, przejrzystości, ew angelicz­
nego ubóstw a” 1. Druga część jego w ypow iedzi nie podlega najm niejszej dy­
skusji. Prostota i przejrzystość czyli czytelność to podstaw ow e cechy, jakie  
pow inny znam ionow ać znaki liturgiczne. N iepokojąca jednak w ydaje się być 
teza przyznająca w  liturgii prym at słow u  przed obrzędem. W arto w ięc ukazać 
niebezpieczeństw o w ynikające z takiego staw ian ia  spraw y i udow odnić ko­
nieczność zachow ania w  liturgii rów now agi pom iędzy jej stroną obrzędową  
i słowną.

L iturgia —  najzw ięźlej ją  określając —  jest zbaw czo-kultycznym  spotka­
niem  i d ialogiem  Boga z człow iekiem  przez Chrystusa w  Duchu Św iętym  tzn. 
w e w spólnocie Kościoła, a dokładniej — w e w spólnocie konkretnego zgrom a­
dzenia liturgicznego. Ta bogata bosko-ludzka rzeczyw istość realizuje się za 
pośrednictw em  różnego rodzaju form  zew nętrznych takich jak znaki, sym bole, 
elem enty m aterialne, gesty, czynności, słow a. W soborow ej konstytucji litur­
gicznej pow iedziano, że w  liturgii „ p r z e z  z n a k i  w i d z i a l n e  w yraża się 
i w  sposób w łaściw y  poszczególnym  znakom  urzeczyw istn ia uśw ięcen ie czło­
w ieka, a M istyczne Ciało Jezusa C hrystusa, to jest G łow a ze sw ym i członkam i 
w ykonuje całkow ity kult publiczny” (KL 7).

Pod adresem  polskiego tłum aczenia cytow anego art. 7 KL należy w ysu ­
nąć na pozór drobne, a le  treściow o w ażne zastrzeżenia. Ł acińskie w yrażenie  
signa sensibil ia  oddano w  tłum aczeniu polskim  przez „znaki w idzia lne” 2, co 
pow ażnie zubożyło treść tekstu  oryginalnego, jeś li już n ie chcem y pow iedzieć,

* Redaktorem  nin iejszego b iu letynu  jest ks. Franciszek B l a c h n i c k i ,  
Lublin.

ł L. M a l d o n a d o ,  P rzysz ła  re form a liturgiczna,  C oncilium  4(1968)85.
2 Sobór W a tyk a ń sk i  II. K on s ty tu c je .  D ekre ty .  D eklaracje ,  Poznań 1968, 47.
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że w ypaczyło m yśl zasadniczą. Takie tłum aczenie zacieśnia przecież pojęcie  
znaków  liturgicznych ty lko  do strony optycznej. Opierając się na nim  m ożna  
bow iem  pom yśleć, że zbaw czo-kultyczny dialog Boga z człow iekiem  realizuje  
się w  liturgii tylko przez znaki w idzialne, przy czym zupełnie zostałaby po­
m in ięta  zbaw cza i kultyczna iu nkcja  S łow a Bożego i słow a ludzkiego w  litu r­
gii. K o n s ty tu c ja  o li turgii  m ów iąc o signa sensibil ia  tzn. o znakach zm ysło­
w ych  chce pow iedzieć, że zbaw cze działanie Boga i kultyczna odpow iedź  
człow ieka urzeczyw istn ia się w  liturgii przez cały zespół różnorodnych zna­
ków , które uaktyw niają w szystk ie  zm ysły człow ieka: jego w zrok, słuch, sm ak, 
dotyk, pow onienie, słow em  — całego człow ieka ze w szystk im i jego w ładzam i 
duchow ym i i zm ysłow ym i.

N ajogólniej spraw ę ujm ując m ożna pow iedzieć, że zew nętrzną stronę litu r­
g ii stanow ią znaki akustyczne i optyczne —  słow o i obraz (obraz w  najszer­
szym  ujęciu , jako to w szystko, co jest w idzialne, co podpada pod zm ysł 
wzroku). O bydw a elem enty; znaki słysza lne i w idzialne, słow o i obrzęd w inny  
tw orzyć dialektyczną rów now agę w zajem nie się w ym agając i dopełniając. 
P rzew aga jednego z tych elem entów  oznaczać będzie zaw sze pew ien stopień  
zagrożenia dla praw idłow o pojętej liturgii.

Tezę taką potw ierdza historyczny rozw ój liturgii w  K ościele w schodnim  
i zachodnim , na co zw raca uw agę E. J. L e n g e l i n g 3. K ościół w schodni 
był bardziej sk łonny do akcentow ania elem entów  w idzialnych  w  liturgii, 
nieraz prow adziło to naw et do ich przew artościow ania. L iturgia praw osław na  
jest pełna ruchu, dram atyczna, dźw ięczna i barw na (obecność w ielu  ikon, 
procesje i pokłony duchow nych, liczne okadzania itp.). Zauważa się, że to 
położenie akcentu na „oglądanie” siłą rzeczy rodziło tendencje do przekro­
czenia granic liturgii w idzialnej celem  spotkania B oga bezpośrednio, a to 
niejednokrotnie prow adziło do zupełnego zaniedbyw ania spraw  tego św iata  
(gnoza doskonała). K ościół zachodni natom iast przyw iązyw ał w  liturgii w ięk ­
szą w agę do posługi słow a, na skutek  czego później w  K ościołach protestanc­
kich doszło do zaniechania sakram entów  i ograniczenia chrześcijańskiego  
życia religijnego do aktyw ności w  św iecie.

Praw dziw ą i pełną liturgię chrześcijańską zabezpieczyć m oże jedynie u n i­
kanie tak  w schodnich, jak zachodnich skrajności i zachow anie rów now agi 
znaku w idzialnego i słow a, rów now agi nie pozbaw ionej także pew nych napięć.

W arto zw rócić uw agę na w łaściw ości i w zajem ne przenikanie się  obu 
elem entów . S łow o sam o w  sobie już jest znakiem . Słow o jest w yrażeniem  
m yśli ludzkiej i ludzkich uczuć, jest w edług w spółczesnej term inologii —  
sym bolem  realnym . A. K i r c h g ä s s n e r  pow ie, że słow o jest nie ty lko sza­
tą, w  którą ubiera się  m yśl człow ieka, lecz jest jej c ia łem 4. Znak słyszalnego  
słow a  sta ł się z w o li Boga pom ostem  m iędzy N im  a człow iekiem , przy czym  
Bóg uw zględnił naturę człow ieka, dla którego słow o jest najbardziej natu ­
ralnym  znakiem  kontaktow ania się, naw iązyw ania w ięzów  m iędzyosobow ych  
i kom unikow ania — przekazyw ania drugiem u sw ych m yśli i uczuć. Słow o  
używ ane w  liturg ii je s t w ięc w  najpełn iejszym  sensie znakiem : z jednej 
strony znakiem  zbawczej w oli B oga w obec człow ieka, w tedy  gdy m ów i do 
K ościoła w  słow ie P ism a św iętego  i w  słow ie  sakram entalnym ; z drugiej zaś 
strony jako odpow iedź K ościoła słow o m odlitw y i śp iew u jest znakiem  w y ­
rażającym  w ew nętrzną, kultyczną postaw ę całego zgrom adzenia.

S łow o jest także znakiem  dlatego, że jest istotnym  elem entem  znaków  
w idzialnych. Ono bow iem  tłum aczy obrzęd, w yjaśn ia  go. O ty le  w ięc m ożna 
by pow iedzieć, że słow o pod pew nym  w zględem  ma p ierw szeństw o, przew agę 
nad znakam i w idzialnym i, poniew aż ono determ inuje ich w ieloznaczność. 
Bardzo liczne sym bole liturgiczne, gesty, cerem onie, szaty, naczynia i natu­

3 E. J. L e n g e l i n g ,  W o rt und  Bild als E lem ente  der  Liturgie ,  w: B ild -  
-W o r t -S y m b o l  in der  Theologie, W ürzburg 1969, 180— 182, 177—206.

4 A. K i r c h g ä s s n e r ,  Die m ächtigen  Zeichen,  Freiburg 1959, 250.
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ralne e lem enty  sam e w  sobie są w ieloznaczne i potrzebują interpretującego  
je słow a, dzięki którem u ich funkcja oznaczania zostaje w  konkretnym  przy­
padku sprow adzona do jednoznaczności.

Znaczenie znaku słow a uw idacznia się w  szczególności przy znakach  
sakram entalnych. Słow o i znak w idzia lny  stanow ią dwa elem enty jednej ca­
łości. Do istoty  sakram entu — poza jego zbaw czą rzeczyw istością n iew idzia l­
ną —  należy znak (tzn. przedm iot m aterialny i gest ludzki) oraz słow o. Sa­
kram ent składa się z elem entu  m aterialnego (rzeczy) i elem entu  form alnego  
(słowa). S łow o form y sakram entalnej jest słow em  tw órczym , spraw ia to, co 
oznacza; słow o określa sen s elem entu  m aterialnego, sym bolu sakram ental­
nego. S łow o i rzecz, znak słysza lny  i znak w idzialny tw orzą w ięc razem  jeden  
znak sakram entalny. Proces pow staw ania  sakram entu trafn ie określił 
św . A u g u s t y n  w  lapidarnym  stw ierdzeniu: A ccedit  ve rb u m  ad e lem en tum  
et i i t  sacram entum  5.

Sw . T o m a s z  z A k w i n u  rolę słow a w  sakram encie ukazuje porów ­
nując sakram ent do w cielonego S łow a Bożego i określając sakram ent jako 
„w cielone sło w o ”. Oto tok jego w nioskow ania: sakram enty składają się  
ze słów  i rzeczy m aterialnych, podobnie jak w  C hrystusie Słow o stało  się  
ciałem . Ciało Chrystusa zostało uśw ięcone przez zw iązane z nim  Słow o Boże 
i dzięki S łow u ma m oc uśw ięcania człow ieka. Podobnie elem enty m ateria l­
ne w  sakram encie zostają uśw ięcone przez m oc w ypow iadanego słow a; d la­
tego słow a w  sakram encie są form ą, a uśw ięcone elem enty m aterią 6.

N ależy tu dodać, że w  sakram entologii posoborowej w  k w estii znaczenia  
słow a w  liturgii sakram entalnej, idzie się jeszcze dalej. U w aża się, że istotne  
znaczenie ma już nie ty lko słow o form y sakram entalnej. R ów nież czytanie 
Pism a św iętego i m odlitw y połączone z obrzędem , dlatego że w łączają sakra­
m ent w  kontekst historiozbaw czy, w chodzą w  skład „znaku” sakram ental­
nego 7.

Jak sakram ent jest tw orem  pow stałym  ze znaku i słów , tak też cała litu r­
gia, która m a charakter sakram entalny sk łada się w  rów nej m ierze ze zna­
ków  jak  i słów .

Gdy idzie o w zajem ne relacje słow a i sakram entu  (znaku, obrzędu) w arto  
jeszcze w spom nieć o ich w zajem nym  podobieństw ie, na które zwraca uw agę 
dzisiejsza teologia  S łow a Bożego, m ów iąc o jego sakram entalnym  charakterze. 
Moc słow a n ie  w yczerpuje się w  sam ym  pouczeniu, gdyż ono działa zaw sze 
w  pew nej m ierze na sposób sakram entu, d latego m ów i się, że Słow o Boże 
przepow iadane przez K ościół jest quasi sacram en tu m  lub sacramentale .  Z dru­
giej zaś strony każdy sakram ent zaw sze o czym ś poucza, coś głosi, coś prze­
pow iada, ma w ięc  coś w spólnego ze słow em , jest w  pew nej m ierze „przepo­
w iadaniem  S łow a B ożego” 8.

W róćm y raz jeszcze do spraw y w ieloznaczności znaków. Znaki i sym bole  
z natury sw ej potrzebują interpretującego słow a. Przyczyna leży w  tym , że 
znaki, sym bole, obrazy, gesty  w  sw ej strukturze są w ielow artościow e i w ie lo ­
w arstw ow e, i w  konkretnym  zastosow aniu w ym agają dokładnej interpreta­
c j i 9. N a przykład noc jest sym bolem  zła i sym bolem  śm ierci, m oże być także

s Tract, in Joan. 80, 3 (PL 35, 1840).
6 De articulis  f idei et ecclesiae sacram entis ,  η. 614; podaję za C. V a g a g -  

g i n i, Theologie der  Liturgie ,  E insiedeln  1959, 47.
7 S. C z e r w i k ,  Sa k ra m en ty  — n a jw y ż s z y m  w y ra ze m  ku ltu  chrześc ijań­

skiego, A teneum  K apłańskie 68(1965)49—50.
8 W zajem na relacja słow a i sakram entu  — zob. F. B l a c h n i c k i ,  S łow o-  

-w ia ra -sa kra m en t,  w: W prow adzen ie  do li turgii,  P oznań 1967, 36— 44; M. N ί­
ο o l  a u, Teologia del segno sacramentale ,  Roma 1971, 461—471.

9 S tosunek słow a do gestu  i znaków  liturgicznych opracow ał szerzej 
A. L a u r e n t i n, La liturgie en chantier,  Paris 1965 (zwł. rozdział VIII trak ­
tujący o katechezie, m istagogii i sakram entach).
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sym bolem  strachu,' lęku, zagubienia czy rozpaczy; woda w skazuje na czystość, 
obm ycie, życie, orzeźw ienie, radość, a le  z drugiej strony jako groźny, zdra­
dziecki żyw ioł, który niszczy i zabija, m oże być sym bolem  śm ierci i zn iszcze­
nia; nałożenie rąk m oże oznaczać przekazanie w ładzy, nom inację, w zięcie  
w  posiadanie lub b łogosław ieństw o. Co w  konkretnym  zastosow aniu dany 
sym bol oznacza, jaką m yśl w yraża, o tym  dow iadujem y się dopiero dzięki 
tow arzyszącem u m u słow u. Ta d w u- czy w ieloznaczność sym boli jest z jednej 
strony ich bogactw em , z drugiej zaś n iesie  ze sobą n iebezpieczeństw o. Istn ieje  
bow iem  m ożliw ość jednostronnej i dlatego w ypaczonej interpretacji sym bolu, 
czego obfite przykłady daje h istoria religii. M. E l i a d e  uważa, że nie ma 
chyba ani jednego w ielk iego  sym bolu religijnego, którego h istoria n ie  byłaby  
tragicznym  ciągiem  niezliczonych „upadków ”. P isze  on: „Nie ma tak obm ier­
złej herezji, w yuzdanej orgii, okrucieństw a religijnego, obłędu, nonsensu, czy 
schorzenia m agiczno-religijnego, którego sam a zasada nie m iałaby uzasad­
n ien ia  w  opacznej —  bo cząstkow ej, n iepełnej interpretacji w ielk iej sym bo­
lik i” 10. Praw da sym bolu zaw arta jest w  całym  zespole jego znaczeń, a nie 
ty lk o  w  jednym  z licznych jego planów  odniesienia. M. E l i a d e  uw aża, że 
sprow adzanie obrazu do jednego ty lko  znaczenia to form alne okaleczenie obra­
zu i un icestw ien ie go jako narzędzia poznania.

Mimo to, n ie tracąc z oczu całościow ej sym boliki, w  liturgii jest kon iecz­
ne, by słow a ujaw niały  pew ien  kierunek znaczenia w  w ielow arstw ow ości 
znaczeń jej sym boli. Sym bol bez słow a m oże bow iem  być rozum iany m agicz­
n ie i dlatego także nadużyw any. Przyczyną pow stania licznych średniow iecz­
nych alegoryzujących kom entarzy m szalnych, daleko odbiegających od istot­
nego sensu ofiary eucharystycznej, była m iędzy innym i w łaśnie n iezrozum ia- 
łość znaku słow a, kanon był przecież odm aw iany po cichu i w  języku łaciń ­
skim . Gdy n ie  rozum ie się sym bolu i obrazu, zw ykle zaczyna się go a lego- 
ryzow ać.

Interpretujące słow o m usi być jednak poddane zaw sze pew nym  rygorom , 
poniew aż istn ieje  niebezpieczeństw o obciążenia znaku obfitością użytych słów . 
Chodzi o pew ien  um iar w  słow ie. Jeśli jak iś znak potrzebuje zbyt licznych  
kom entarzy, to  okoliczność ta przem aw ia na jego niekorzyść; ów  znak w y ­
m aga w ted y reform y albo usunięcia, gdyż nie spełn ia sw ego zadania, nie jest  
funkcjonalny. Znak bow iem  m usi w  pew nej m ierze już sam z sieb ie  przem a­
w iać, będąc —  w  m yśl w yrażenia św . A u g u s t y n a  —  „w idzialnym  sło­
w em ” (vis ib i le  v e rb u m ).

Odnosi się  w rażenie, że liturgia odnow iona w  ram ach reform y soborowej 
w  dalszym  ciągu zbyt duży nacisk kładzie na słow o. Tak m ało w  niej obrzę­
dów, gestów , ruchu. Brak rów now agi pom iędzy słow em  i obrzędem. B ez przer­
w y  ty lk o  czyta się i m ów i, a przecież w  akcję liturgiczną pow inien być w łą ­
czony cały człow iek ze w szystk im i jego w ładzam i psycho-fizycznym i. N asza  
liturgia jest ciągle zbyt przeintelektualizow ana, jeśli n ie pow iedzieć „przega­
dana”. Czy to jest ty lko sub iektyw ne odczucie? M ożem y tu  pow ołać się na 
autorytet benedyktyna R. W e a k l a n d a ,  który stw ierdza, że dzisiejsza struk­
tura liturgii, naw et odnow ionej, oparta jest na tradycyjnym  typie porozu­
m iew ania  słow negó, podczas gdy epoka w spółczesna w ypracow ała już now e  
środki kom unikacji m iędzyludzkiej. W dalszym  ciągu w  liturgii przeważa  
słow o. Jego zdaniem  w  soborow ej odnow ie liturgii centralnym  problem em  
było jedyn ie w prow adzenie do liturgii języków  narodowych. Teolog ten sta ­
w ia  zarzut, że w prow adzono drobne zm iany w  rubrykach, a brak istotnych  
zm ian w  znakach i sym bolach, w spółczesny typ kom unikacji w ym aga bow iem  
w  liturgii now ych środków  w yrazu i form  przekazu u .

10 M. E l i a d e ,  Sacrum , m it ,  historia,  W arszawa 1974, 37.
11 R. W e а к 1 a n d, La liturgie dans une église qui change,  P aroisse et 

liturgie 51(1969)102— 103.
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Okazuje się  w ięc, że problem  w zajem nych relacji znaku i słow a w  litur­
g ii staw ia  także epoka w spółczesna, która w yposażona w  now e środki tech ­
niczne, oferuje człow iekow i sposób kom unikacji bardziej bezpośredni, natych­
m iastow y i in tegralny aniżeli daw ny sposób porozum iew ania przez słow o  
m ów ione i pisane. P ow staje w ięc pytanie, czy epoka nasza n ie faw oryzuje  
obrazu i n ie staw ia go przed słow em ? Czy człow iek dzisiejszy n ie pragnie 
raczej obrazów  i oglądania zam iast słów  i słuchania? N ie m ożna chyba pozy­
tyw nie odpow iedzieć na te pytania. Zaw sze praw da jest w  pośrodku. Środki 
w izualne i akustyczne także dziś m ają w artość rów norzędną i w zajem nie się  
uzupełniają. C złow iek nie zm ienia sw ej natury i zaw sze w  rów nej m ierze 
potrzebuje bodźców w zrokow ych i słuchow ych. Słow o i sym bol (obraz) należą  
n iew ątp liw ie do konstytutyw nych  elem entów  ludzkiej egzystencji.

C ytow any na początku L. M a l d o n a d o  n ie jest osam otniony w  przy­
znaniu w  liturgii prym atu słow a. Taki pogląd w yrażają m. in. rów nież  
A. K i r c h g ä s s h e r 12 i G.  S t e f a n i 13. Ten ostatni, na staw iany dziś nieraz 
zarzut, że w  naszej liturgii za dużo się m ów i, odpow iada, że liturgia chrześci­
jańska zrodzona w  cyw ilizacji „logosu”, w inna zachować istotną tradycję 
prym atu słow a nad znakiem , gdy słow o jest p ierw szym  środkiem  porozu­
m ienia m iędzy ludźm i i zostało w łączone w  proces ob ja w ien ia 14. Odnosi się 
jednak w rażenie, że autor ten  jak gdyby jednak częściow o przyznaw ał rację 
w yżej w ym ien ionem u zarzutow i, albo też na w szelk i w ypadek czyni tu  szczę­
ś liw y  dla sieb ie  unik, bo powiada: prym at słow a to nie w erbalizm .

Ze w zględu na różne argum enty za i przeciw , rozstrzygnięcie sporu
0 p ierw szeństw o m iędzy słuchaniem  i oglądaniem  w  zakresie życia chrześci­
jańskiego n ie jest łatw e. Kto w ie  zresztą, czy w  ogóle jest m ożliw e, skoro  
jego źródłem  jest sam  C hrystus — „Słow o” Ojca, które „ciałem ” się stało
1 „Słow o”, które m am y „oglądać” tw arzą w  tw arz. A ktualność tego sporu  
w  chrześcijaństw ie w yraża się w  określaniu K ościoła protestanckiego „Koś­
ciołem  słow a”, a katolickiego — „Kościołem  sakram entów ”.

N ajsłuszn iejszym  rozw iązaniem  problem u w ydaje się być postu low anie  
odpow iedniej rów now agi pom iędzy znakiem  i słow em  w  liturgii, pom iędzy  
oglądaniem  i słu ch an iem 15. A kcja liturgiczna i słow o są bow iem  nierozdziel- 
ne ie. Jak tw ierdzi J. L h o i r stanow ią one „jedno ciało”: działanie sym bo­
liczne bez słow a jest dwuznaczne, a słow o bez działania sym bolicznego szyb­
ko staje się tylko pustą m ową. W działaniu sym bolicznym  przeżyw a się to, 
o czym m ów i s ło w o 17.

D odatkową argum entacją m oże być także historia religii. H. B. M e y e r  
m ów iąc o w spółzależności znaku w idzialnego i słow a w  liturg ii Kościoła 
odw ołuje się do pogańskich dram atów  kultycznych, które w  istocie sw ej 
polegają na tym , że pew ne praw dy zaw arte w  m itach (słowo) zostają uobec­
nione w  kulcie tzn. za pośrednictw em  obrzędu — różnych elem entów  w idzial­

12 A. K i r c h g ä s s n e r ,  Heilige Zeichen der K irche,  A schaffenburg 1961, 
44—47, 54—57.

13 G. S t e f a n i ,  Essai sur les comm unications sonore dans la li turgie, 
Paroisse et liturgie 52(1970)233.

14 G. S t e f a n i  pow ołuje się  przy tym  na G. G u s d o r f a, La Parole, 
Paris 1966, 45—56, 111— 120.

15 Рог. K. R a h n e r ,  Vom Hören und Sehen. Eine theologische Ü berle ­
gung, w: B ild -W  o r t -S y m b o l  in der Theologie,  W ürzburg 1968, 139— 156 (zwł. 
154).

16 A. T u r c k, L e r ite  e t  la Paro le  dans la re form e liturgique,  Paroisse  
et liturgie 47(1965)383— 392; R. G a n t о y, In tegrer les fonctions de la parole  
dans la celebration,  Paroisse et L iturgie 54(1972)195—204.

17 J. L h o i r, La v ie  de la li turgie, Reflex ions sur la si tuation actuelle,  
C ollectanea M echliniensia 52(1967) z. 3, 205.
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nych. I tak na przykład prawda o tajem nicy stw orzenia czy o odrodzeniu na­
tury przedstaw iana jest przez dw ie grupy tancerzy, które obrazują śm ierć 
i życie; rytualny taniec, w  czasie którego recytuje się m it w  tym  tańcu  
obrazow any, w  stylizow any sposób przedstaw ia w alkę m iędzy dwom a siłam i 
i ostateczne zw ycięstw o życia i stw órczej m ocy bóstw a 18.

Istotny  jednak, centralny dowód za koniecznością rów now agi obu e le ­
m entów  w idzieć trzeba w  O bjaw ieniu Bożym , które urzeczyw istn iło  się „przez 
c z y n y  i s ł o w a  w ew nętrzn ie z sobą pow iązane, tak  że czyny dokonane 
przez Boga w  historii zbaw ienia ilustrują i um acniają naukę oraz spraw y  
słow am i wyrażone; słow a zaś obw ieszczają czyny i odsłaniają tajem nicę w  nich  
zaw artą” (KO 2). P ełn ia  objaw ienia została zrealizow ana w  C hrystusie rów ­
n ież przez „słow a i czyny”, przez W cielen ie, przez obecność Chrystusa i jego  
działalność: znaki i cuda oraz słow a — przepow iadanie (KO 3). L iturgia jako  
szczytow y akt K ościoła, jako przedłużenie ziem skiego Chrystusa, jako k onty­
nuacja jego W cielenia, rów nież objaw ia i spraw ia obecność Chrystusa i Jego 
zbaw ienie przez znaki i  słow a.

W końcu czy n ie sam  Chrystus rozw iązał problem , gdy obydw a akty: og lą ­
danie i słuchanie postaw ił na jednej p łaszczyźnie: „W asze zaś oczy szczęśliw e, 
że w  i d z ą, i w asze uszy, że s ł y s z ą . . . ” (Mt 13, 16). T ransponow anie tych  
słów  na dziedzinę liturgii n ie jest nadużyciem  czy w ypaczeniem  m yśli C hry­
stusa  Pana. My w  liturgii, w  każdej E ucharystii i w e w szystkich  sakram en­
tach napraw dę w i d z i m y  i s ł y s z y m y  C hrystusa Pana um ęczonego  
i zm artw ychw stałego.

ks. J erzy  G rześkow iak , Lublin

2. Myśli i życzenia Pawła VI dotyczące 
sakramentu pokuty

W dniach od 25 do 29 sierpnia 1975 r. w e F lorencji odbyw ał się w łoski 
tydzień  liturgiczny pod hasłem : Pojednajc ie  się z  O jcem  w  C hrystusie  i w  K o ś ­
ciele. U czestn iczyło w  nim  1500 osób — kapłanów , zakonników , zakonnic  
i św ieckich . W stępną przem ow ę w yg łosił kard. Jakub R. K n o x ,  prefekt 
K ongregacji Sakram entów  i K ultu Bożego. N a początku obrad został też od­
czytany list kard. Jana V i 11 o t, sekretarza stanu, w  którym  przekazał on 
m yśli i  życzenia P a w ł a  VI dotyczące aktualności tem atu o naw róceniu, 
jak i sam ego sakram entu  pokuty: przygotow ania pastoralnego, celebracji oraz 
uczestniczenia w  nim.

T em at tygodnia jest drogi Ojcu św iętem u, z powodu w ielk iej w agi sakra­
m entu  pojednania w  życiu  Kościoła i każdego chrześcijanina. Dobrze się zło­
żyło, że w  czasie, gdy został ogłoszony now y ryt pokuty, w  różnych d iece­
zjach w łoskich podejm uje się in icjatyw ę ukazania tego sakram entu w  w ym ia­
rze teologicznym  i w  praktyce pastoralnej, oraz dąży się do bardziej św iado­
m ego korzystania z niego w  życiu chrześcijańskim . Całe zagadnienie w chodzi 
ponow nie w  rozw ażania pastoralne K onferencji Episkopatu W łoch, która  
w  ubiegłym  roku, w  sw ojej X I sesji, w ydała  doniosły dokum ent: E wangeli­
zacja  i  sakram en t poku ty .  Ojciec św ięty  rów nież w ielokrotnie porusza w  sw o­
ich  przem ów ieniach ten  tem at w  czasie audiencji generalnych, z okazji Roku  
św ię teg o , W ielkiego Postu, a także przy prom ulgacji i stopniow ym  w chodze­
niu w  życie now ego obrzędu pokuty. Stąd spraw ia m u radość fakt, że w łaśnie  
T ydzień L iturgiczny pośw ięcony jest rozw ażaniu, tak w ażnem u dla orientacji 
pasterzy i dla życia w iernych, rytow i.

18 H. B. M e y e r ,  Die B ibel in L iturg ie  und Verkündigung,  B ibelund  
L iturgie 40(1967)287—288.
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H asło tygodnia głosi przede w szystk im  m yśl: P ojednajc ie  się z  Ojcem.  
K ładzie się nacisk  na znaczenie bardziej autentycznego naw rócenia, jak to  
rozum ie św . P a w e ł ;  na pierw szym  m iejscu  m usi być akcentow ana dobroć 
B oga, który najpierw  nas ukochał, najpierw  w ychodzi na spotkanie, aby um o­
żliw ić nam pow rót do siebie, naszego Ojca, który przyjm uje nasze naw ró­
cenie czyli odw rócenie się  od zła i pow rót do N iego, który jest nieskończo­
nym  m iłosierdziem . W istocie sw ej term in „pojednanie” oraz idea m iłosier­
dzia jest w  tak i sam  sposób obecna w  księgach św iętych, przede w szystkim  
w  Psałterzu, który sta ł się charakterystycznym  i n iezastąpionym  dla słow n ic­
tw a  chrześcijańskiego i w  sposób jasn y  w skazuje na m iłość Boga do człow ieka, 
która nie ustaje w  objaw ianiu się, pom im o niegodziw ości człow ieka, który  
jest jej obiektem .

Pojednajc ie  się z  O jcem  w  C h r y s t u s i e .  R zeczyw iście C hrystus Pan, 
przez sw oją krew  przelaną na krzyżu, znajduje się w  centrum  tajem nicy  
pojednania, która identyfikuje się także z tajem nicą w yzw olen ia  i odkupienia  
człow ieka z najbardziej praw dziw ej i najgłębszej n iew oli grzechu. N igdy  
nie będzie dosyć podkreślana obecność tego czynu Chrystusa, który przy po­
m ocy znaku sakram entalnego pojednania, urzeczyw istn ia i utw ierdza n ie­
ustannie dynam izm  uzdraw iania, podnoszenie i uśw ięcania należący do m iste­
rium  paschalnego, w  przejściu  z ciem ności do praw dziw ego św iatła  w  boskim  
życiu.

N aturaln ie, relacja nieskończonego m iłosierdzia Ojca do. dzieła odkupień­
czego Chrystusa Pana, każe także zw rócić szczególną uw agę na Ducha Ś w ię­
tego, którego zm artw ychw stały Chrystus przekaże A postołom , aby odpusz­
czali lub zatrzym yw ali grzechy, o którym  w  krótkiej syntezie m ów i liturgia: 
„On jest odpuszczeniem  w szystk ich  grzechów ” (sobota po VII N iedzieli W iel­
kanocnej, m odlitw a nad darami).

W ten sam  sposób tenże sakram ent w yjaśn ia  życie trynitarne, które 
z jednej strony stan ow i punkt w yjścia: Ojciec, który najpierw  nas ukochał, 
C hrystus, który dał nam  sieb ie sam ego LDuch Św ięty  w ylan y  na nas w  obfi­
tości —  a z drugiej strony punkt dojścia: Ojciec, który przyjm uje pokutujące 
dziecko w  sw oim  pow rocie do N iego, C hrystus, który bierze na sw e ram iona  
zbłąkaną ow cę aby ją przyw rócić owczarni, Duch Ś w ięty , który na now o  
uśw ięca w  sw oim  czasie i zw raca grzesznikow i życie oraz czyni w  nim  m iesz­
kanie dla siebie. Z tej tajem nicy Trójcy Św iętej w ynika ośw iecenie, aby 
zw rócić baczną uw agę na w ielkość sakram entu pojednania, aby w skrzesić  
w iarę dla skuteczności sakram entu i aby celebrow ać ryt z obfitującą ufnością  
i aktyw ną gorliw ością.

P ojednajc ie  się z  O jcem  w  C hrystusie  i  w  K o ś c i e l e .  Trzeba to pow ta­
rzać z w ielką ekspresją przy w prow adzaniu do now ego obrzędu, poniew aż  
praw da ta jest potw ierdzona św iadectw em  P aw iow ym , patrystycznym  i sobo­
row ym , że K ościół jest tak sam o obecny, z polecenia C hrystusa w  pojednaniu  
ludzi z B ogiem , w  dziele naw rócenia. K ościół jest w ezw any w  sw oich  grze­
sznych członkach do naw rócenia i ma obow iązek nawracać.

Poza tym i praw dam i, O jciec św ięty  chciałby poddać do zgłębienia uczest­
nikom  zjazdu w ażne zasady teologiczno-pastoralne dotyczące pokuty, a ogło­
szone na Soborze T rydenckim , które nadal obow iązują i są bardzo pom ocne 
w  celebracji tego sakram entu.

P a w e ł  VI k ieruje słow o przede w szystk im  do kapłanów , aby dobrze 
w yjaśn ia li tę św iętą  tajem nicę w iernym  poprzez katechezę i zaw sze byli 
przygotow ani do przyjm ow ania spow iedzi. N ow y ryt przynosi w ie le  m ożli­
w ości urzeczyw istniania tego sakram entu, przede w szystkim  w  kręgu cele­
bracji S łow a Bożego, a le faktycznie będzie na ty le  ow ocował, na ile  będą  
dobrze dysponow ani duszpasterze, na ile  będą m ieli w yczucie obow iązku  
„konfesjonału”, który m oże różnie w yglądać przy praw nie aprobow anych od­
m ianach obrzędu, ale m usi pozostać.

Papież pragnie rów nież zw rócić uw agę w szystk ich  kapłanów , zakonników
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i w iernych  na w ażność udziału w  tym  sakram encie. Można n iestety  zauw a­
żyć m ałe uczestn ictw o w  nim , a le  n ie  jest to  po m yśli Kościoła. Także nowy 
ryt poleca częstszy  udział w  spow iedzi, w skazując w  pouczeniach na wzrost 
ła sk i chrztu, na bodźce utw ierdzające łączność z C hrytusem  i na ciągłe od­
naw ian ie w  oddaniu się  słodkiem u g łosow i Ducha Św iętego. Poza tym , jak  
stw ierdził już O jciec św ięty  w  sw ojej adhortacji apostolskiej zw iązanej z prze­
żyw aniem  radości chrześcijańskiej, „uczestnictw o w  spow iedzi pozostaje źró­
dłem  uprzyw ilejow anym  dla św iętości, pokoju i radości” (A AS 67, 1975, 312).

O jciec św ięty  k ładzie nacisk na spow iedź dzieci, zw łaszcza na pierw szą  
spow iedź, która zaw sze m usi poprzedzać pierw szą K om unię św ., naw et w tedy, 
gdy jest ona w czesna. O dpow iedni czas pierw szej spow iedzi m usi poprze­
dzić ew angelizacja  z w ezw aniem  do pokuty, która w ięcej razy pow róci w  opar­
ciu o sum ien ie i żyw ą w iarę, w  celebracji sakram entu, dla zabezpieczenia  
i konsek w encji życia chrześcijańskiego.

W oparciu o „N otitiae” 11(1975)220—222 
opracow ał ks. Jerzy  A d am czak ,  Lublin

3. O pewnych gestach i znakach

W nr 108— 109 „N otitiae” podano odpow iedź na pytanie, czy dopuszczalny  
jest tu i ów dzie spotykany zw yczaj, że uczestn icy M szy św iętej, zam iast prze­
kazyw ać sobie znak pokoju na w ezw an ie diakona, podają sobie ręce w  czasie 
śp iew u M odlitw y P ańskiej.

W m yśl tej odpow iedzi, znak splecionych na dłuższy czas rąk jest raczej 
znakiem  w spólnoty  i jedności, a nie znakiem  pokoju. Poza tym  jest to gest 
liturgiczny w prow adzony spontanicznie i z in icjatyw y pryw atnej, n ie  znaj­
duje się on w  rubrykach. D latego n ie w idać racji, żeby po w ezw aniu  p rz e ­
każcie  sobie znak  pokoju  znosić gest pokoju, który posiada taką w ym ow ę  
i charakter chrześcijański oraz przynoszący łaskę, aby w prow adzić inny znak  
o m niejszej w ym ow ie w  innym  m om encie M szy św iętej. Z tego w zględu  
należy odrzucić m yśl zastąpienia znaku pokoju gestem  podania rąk przy 
O jcze  nasz.  (Można tu  dodać, że z drugiej strony n ie trzeba chyba odrzucić 
tego gestu  i jego w artości obok gestu  pokoju przy M szach św iętych  w  gru­
pach specjalnych, gdzie dopuszczalna jest w iększa spontaniczność rów nież 
w  gestach.)

Jeżeli m ow a o gestach, to w arto jeszcze przypom nieć w yjaśn ien ie w  spra­
w ie gestu  przy słow ach konsekracji w e M szy św . koncelebrow anej (por. Biu­
le tyn  o d n o w y  li turgicznej,  C ollectanea T heologica 39, 1969, z. 3, 124— 126). 
C iągle pokutuje jeszcze w śród księży om yłkow o na początku, po pojaw ieniu  
się obrzędu koncelebry, w prow adzony gest w skazujący, z dłonią otw artą  
zw róconą ku górze. T ym czasem , jak sw ego czasu w yjaśn ił V a g a g g i n i ,  ca ­
ła  tradycja liturgiczna W schodu i Zachodu n ie  zna tak iego gestu teatralnego, 
w skazującego. N atom iast chodziło praw odaw cy o w prow adzenie starochrześci­
jańsk iego gestu  epik letycznego w kładania rąk; przy którym  w ew nętrzna stro­
na dłoni zw rócona jest w  dół. T aki gest m a głęboką w ym ow ę, jest gestem  
sakram entalnym , w yrażającym  prośbę o zstąpienie Ducha Św iętego na m ające  
być przeistoczone dary. D latego też koncelebransi w yciągają ręce zaraz na 
początku słów  C hrystusa („Bierzcie i  jedzcie... pijcie...”), a n ie  dopiero przy 
słow ach „to jest bow iem ...”.

I jeszcze jedno w arto odnotow ać. L iczni polscy p ielgrzym i Roku Św iętego  
w  R zym ie przyzw yczaili się do przyjm ow ania K om unii św iętej w  postaw ie  
stojącej. Tak udziela K om unii św . O jciec św ięty , tak jest pow szechnie przy­
jęte  w  posoborow ym  K ościele. W ten  sposób udzielali K om unii św. także
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polscy kardynałow ie i biskupi naszym  pielgrzym om , przystępującym  do uczty  
eucharystycznej procesjonalnie, ze śpiew em . W tej sytuacji w ydaje się, że 
trudno byłoby zw alczać zw yczaj stojącej K om unii św iętej szerzący się coraz 
bardziej rów nież w  kraju. W ydaje się , że należałoby to zostaw ić naturalnem u  
biegow i rzeczy. K om unia św ięta przyjm ow ana w  postaw ie stojącej jest lo ­
gicznym  następstw em  przyw rócenia procesji kom unijnej jako zasadniczej for­
m y rozdzielania K om unii św . w  zgrom adzeniu eucharystycznym .

F. B.

II. URZĘDY I SŁUŻBY

1. XIX spotkanie diecezjalnych duszpasterzy 
służby liturgicznej

W iosenne spotkanie diecezjalnych duszpasterzy służby liturgicznej stało  
pod znakiem  zasadniczo ukończonej reform y liturgicznej po Soborze W aty­
kańskim  II. M iało m iejsce w  dniach 21 i 22 kw ietn ia  1975 r. w  Lublinie, 
w  domu K rajow ego D uszpasterstw a Służby L iturgicznej. Spotkanie zostało  
zapoczątkow ane w  kaplicy ośrodka o godzinie 12.00, hym nem  do Ducha Ś w ię ­
tego oraz sex tą  z Liturgia  horarum.  S łow o w stępne w yg łosił delegat E pisko­
patu do Spraw  Służby L iturgicznej ks. bp Tadeusz B ł a s z k i e w i c z ,  który  
przew odniczył obradom. W spotkaniu brało udział około 40 duszpasterzy  
z 24 diecezji.

Odnowa liturgiczna po Soborze W atykańskim  II w  zasadzie została już 
zakończona, dlatego do w ażnych spraw  należy uform ow anie w zorow ego ze­
społu służby liturgicznej. Stąd też w  p ierw szym  referacie, w  św ietle  w skazań  
Missale R om anum  1970, om ów iono skład i funkcje pełnego zespołu służby  
liturgicznej. K ontynuacją m yśli pierw szego referatu była analiza faktycznie  
spraw ow anej liturgii w  relacji m iędzy ideałem  a rzeczyw istością w ypełnianych  
przez służbę liturgiczną funkcji. Podjęto też próbę ukazania sposobów  prze­
zw yciężenia b łędów  i braków  w  tej dziedzinie.

A by przeżyć liturgię m szalną popraw nie spraw ow aną z pełnym  zespołem  
służby liturgicznej, oprócz M szy św iętej koncelebrow anej w  kaplicy ośrodka, 
której przew odniczył B iskup D elegat, uczestn icy spotkania w zię li także udział 
w  w ieczornej m szy z ludem  w  k ościele akadem ickim  KUL, specjaln ie przy­
gotow anej z pełnym  zespołem  m ęskiej służby liturgicznej.

W drugim dniu, po rannej liturgii, kontynuow ano rozw ażania na tem at 
popraw nego zespołu liturgicznego. Przede w szystk im  odbyła się konstruk­
tyw na dyskusja na tem at teoretycznych i praktycznych propozycji przedsta­
w ionych dnia poprzedniego. P oniew aż zaś w  form acji dzieci i m łodzieży do 
dobrego przeżyw ania liturgii w  dużym stopniu pom aga popraw ne odczytanie  
znaków  liturgicznych, dlatego następny referat był pośw ięcony w ychow aniu  
zespołu służby liturgicznej do przeżyw ania znaków  liturgicznych. Zostały także 
przedstaw ione uczestnikom  niektóre pom oce dydaktyczne dla uform ow ania  
zespołu liturgicznego w edług w skazań Missale Rom anum  1970. W obradach  
drugiego dnia uczestn iczył także w ikariusz kapitu lny diecezji lubelskiej 
ks. bp B olesław  P y 1 a k.

K om unikaty K rajow ego D uszpasterstw a Służby L iturgicznej, oraz narada  
w  spraw ie w akacyjnej akcji rekolekcyjnej, zakończyły X IX  spotkanie d ie­
cezjalnych i zakonnych duszpasterzy służby liturgicznej.

K s. J erzy  A dam czak ,  Lublin
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2. „M inisteria quaedam ” w  praktyce sem inariów  duchow nych

W ysiłk i w spółczesnych pastoralistów  inspirow ane ideą K ościoła jako  
w spólnoty  zm ierzają do odkrycia najpopraw niejszych dróg do urzeczyw istn ie­
nia się K ościoła w e w spólnotach lokalnych. Coraz pew niej m ożem y m ówić
0 konieczności urzeczyw istn iania się K ościoła tam , gdzie znajdują się w spól­
nie żyjący chrześcijanie. Żadna koncepcja pedagogiczna celow a, zm ierzająca  
do określonych efektów , n ie m oże przesłonić tego czym K ościół żyje: nie może 
przesłonić ow ych diakonia, leitourgia  i m artyr ia .  W każdej, choćby najm niej­
szej społeczności kościelnej pow inny się realizow ać w szystk ie  fundam entalne  
w artości chrześcijańskie. Chyba już czas, aby sform ułow ano tem at pastoralny: 
U rzeczyw is tn ian ie  się Kościoła w  sem in ariu m  duchow nym ;  aby zagadnienie  
zbadano w  oparciu o dokum enty soborow e i o określone zasady zabezpiecza­
jące proces budow ania Kościoła sem inaryjnego. Pow yższe uw agi w stępne  
ukazują kontekst, w  jakim  trzeba rozw ażyć zagadnienie na pozór bardzo szcze­
gółow e, zw iązane z realizacją w  sem inariach postanow ień m otu proprio Mini­
steria  quaedam  z 15 IX  1972 r.

D okum ent ten  znosi dotychczasow e niższe św ięcen ia  i w prowadza urzędy, 
których udzielać się będzie przez ustanow ien ie. O ddziela się w  ten sposób  
w yraźnie posługi w yp ływ ające z w spólnego kapłaństw a w iernych od urzędów  
diakonatu i prezbiteratu udzielanych przez św ięcen ie  ustanaw iające kapłań­
stw o m in isteria lne. K o n sty tu c ja  o L iturg ii  stw ierdza: „czynności liturgiczne  
należą do całego Ciała K ościoła, uw idaczniają je  i na n ie oddziaływ ują. P o ­
szczególnych zaś jego członków  dosięgają w  różny sposób, zależnie od stopnia  
św ięceń , urzędów  i czynnego udziału”. Sem inarium  jest częścią C iała Kościoła
1 w  nim  urzeczyw istn ia się lokalna w spólnota. W spólnota sem inaryjna istn ie­
je w ięc  tak jak każda inna kościelna w spólnota. Jej działanie w ynika jednak  
z dw oistego porządku: jednego w spartego o w spólne kapłaństw o w iernych  
(cała społeczność) i drugiego w ynikającego z obecności prezbiterów  i d iako­
nów , posiadających charyzm atyczny urząd budow ania i służen ia  w spólnocie  
przygotow ujących się do kapłaństw a.

Ministeria  quaedam  staw ia  kandydatom  do diakonatu w arunek w cześn iej­
szego przyjęcia i w ykonyw ania posług lektoratu  i akolitatu. Zniesiono niższe 
św ięcen ia  poprzedzające diakonat, ale diakonem  m oże zostać ten, kto uprzed­
nio w e w spólnocie kościelnej w ykon yw ał konkretne posługi liturgiczne w y ­
p ływ ające z w spólnego kapłaństw a w iernych, a nie z kapłaństw a m in iste­
rialnego. N ieporozum ieniem  jest w ięc pogląd, z którego w ynika, że posługi 
lektoratu i akolitatu  są stopniam i takim i, jakim i były daw ne niższe św ięce­
nia. P ogląd  tak i m oże łatw o pow stać tam , gdzie w  koncepcji sem inaryjnej 
obowiązuje totalne n astaw ien ie na św ięcen ia  kapłańskie z m inim alnym  do­
strzeganiem  życia całego K ościoła. Takie spojrzenie nie jest w cale  odosob­
nione, być m oże potęguje je jeszcze bardziej fakt, że alum ni przyjm ując 
posługi noszą już sutanny. W ynika stąd konieczność postaw ienia postulatu  
takiego przygotow ania do kapłaństw a, by  prezbiterzy sw oim i postaw am i i po­
glądam i n ie zaprzeczali w artościom  w ynikającym  z kapłaństw a w spólnego  
wiernych. P rzyszły prezbiter pow inien w cześniej głęboko przeżyć posługiw a­
nie w spólnocie lokalnej. D latego przyjrzyjm y się  now ej praktyce ustanaw ia­
nia posług oraz ow ocom  jakie n iesie  społeczności sem inaryjnej lektor i ako­
lita w  jednej osobie.

A lum ni sem inarium  wchodzą w  posługę lektoratu i akolitatu poprzez 
cztery w ydarzenia. Są nim i: 1. zapow iedź term inu udzielania posługi z pole­
ceniem  przeczytania odnośnego dokum entu ustanaw iającego i określającego  
posługę; 2 . konferencję (-e) przełożonego, albo w ykładow cy liturgik i w pro­
w adzającą w  teolog ię  zagadnienia — najczęściej w  ostatnich dniach przed  
udzieleniem  posługi; 3. rekolekcje; 4. sam  obrzęd ustanow ienia. N arzuca się  
w yraźny w niosek: przygotow anie do udzielen ia posługi lektoratu  i posługi 
akolitatu  posiada w  sem inarium  głów nie w ym iar intelektualny.
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N astępnie w arto się przyjrzeć lektorow i i akolicie po ich odejściu  od 
ołtarza, przy którym  udzielono im posług. Lektor w  liczniejszej społeczności 
sem inaryjnej w yk onu je swój urząd k ilka  razy w  roku. W sem inarium  nigdy  
nie brak psałterzysty, lektor nie m usi też k ierow ać śpiew em , ani pouczać
0 godnym  przyjm ow aniu sakram entów . Lektor n ie m usi przygotow yw ać „k o ­
legów  do czytania P ism a św ., poniew aż robi to  za n iego b ib lista i fonetyk  
w  ram ach w ykładów . Funkcja lektora w  sem inarium  jest w  obecnym  stanie  
praw ie m artw a w  przypadku poszczególnych lektorów . Lektor, który nie w y­
pełnia sw ej funkcji, jest lektorem  m artw ym , nom inalnym .

A kolita w  liczniejszej społeczności sem inaryjnej n ie  znajduje się przy  
ołtarzu częściej n iż lektor. A le akolita jest też lektorem  i jedną albo drugą  
funkcję w ykonuje na zasadzie dyżuru. A kolita troszczy się o ołtarz i pom aga  
w  czynnościach liturgicznych. W P olsce w ytłum aczono, że w  sem inariach są 
diakoni, w  rodzinnych parafiach podczas św iąt i ferii są prezbiterzy, dlatego  
akolita n ie  jest potrzebny jako nadzw yczajny szafarz K om unii św. ani jako  
osoba dokonująca w ystaw ien ia  do adoracji N ajśw iętszego Sakram entu. Z w a­
żyw szy na te  fak ty  m ożem y stw ierdzić, że funkcja akolity w  sem inarium  
staje się  „m artw a” zaraz po jej udzieleniu. U jm ując problem  nom inalnych  
lektorów  i nom inalnych akolitów  w  szerszym  aspekcie ogólnoliturgicznym  
m ożem y stw ierdzić, że n iekiedy liturgia sem inaryjna jest ty lko rubrycystycz- 
r.ym ćw iczeniem  do w ykładu z liturgiki.

P aradoksalna sytuacja społeczności sem inaryjnej, w  której przew ażająca  
część to  lektorzy i trochę m niej liczna grupa lektorów -akolitów , sk łania  do 
refleksji. N a sam ym  w stęp ie nasuw ają się przynajm niej cztery postulaty. 
P i e r w s z y  p o s t u l a t :  częstsza liturgia w  m ałych grupach np. kursow ych, 
kół zainteresow ań itp. W łaśnie liturgia w  m ałych grupach przygotow uje
1 kształtu je późniejszych anim atorów  zgrom adzenia liturgicznego (DFK 7). 
D r u g i  p o s t u l a t :  konieczność E ucharystii przygotow anej. Oznacza to 
nie ty le  popraw ne przygotow anie liturg ii przez dyżurujący zespół liturgiczny, 
ale także popraw ne przygotow anie się każdego uczestnika liturgii, który aby 
pełniej się m odlić, aby móc spontanicznie form ułow ać w ezw ania m odlitw y  
pow szechnej, poznaje w cześniej czytania liturgiczne dnia.

K ościół urzeczyw istn ia się w  znaku liturgicznym  jednocząc w  zgrom a­
dzeniu eucharystycznym  m ałe, żyw e w spólnoty m odlitw y i w spólnego dzia­
łania. Lektor nie jest lektorem  tylko w tedy, gdy w ykonuje posługę czytania  
w  zgrom adzeniu. Lektor w  każdym  zgrom adzeniu uczestniczy w cześniej zapo­
znając się z treścią czytań dnia, przyjm ując je w  grupie m odlitew nej lub  
osobiście oczekując pouczenia prezbitera lub diakona. Lektor jest św iadom y  
sw ojej przynależności do całej społeczności w ierzących jako jeden ze w szyst­
kich  i jako jeden  dla w szystkich. Lektorat nie jest urzędem ani honorow ym , 
ani nom inalnym . T rudniejszy problem  to przygotow anie się akolity, który  
w  naszej rzeczyw istości n ie spełn ia funkcji nadzw yczajnego szafarza. W tej 
sytuacji pozostaje mu jedynie być odpow iedzialnym  za czytelne w ykonyw anie  
znaków , w  których bezpośrednio uczestniczy. Poza tym  jego urząd jest no­
m inalny.

N asuw a się t r z e c i  p o s t u l a t :  lektor i akolita m oże być anim atorem  
zgrom adzenia liturgicznego w  parafiach w  pobliżu sem inarium . Grupa lek to ­
rów  i akolitów  m oże w  pobliskich parafiach przygotow yw ać zespoły służby  
liturgicznej. P o s t u l a t  c z w a r t y  sięga  do okresu przygotow aw czego przed  
przyjęciem  posługi lektoratu i akolitatu. N ie m oże być ty lko przekazem  w ia ­
domości. W okresie przygotow aw czym  kandydat pow inien zbliżyć się  do Sło­
w a Bożego, dostrzec jego funkcję w  budow aniu żyw ej w spólnoty  kościelnej, 
jego m oc w  przem ienianiu ludzkiego życia oraz ożyw ić się chrześcijańsko  
w  grupie (np. przez krąg biblijny) lub osobiście. K andydat m oże też przejść 
konkretną próbę przygotow ania popraw nego kom entarza liturgicznego. Dni 
rekolekcyjne m ogłyby być w ypełn ione m. in. kręgam i biblijnym i, dzieleniem  
się  E w angelią  i ew angelicznym i rew izjam i życia.
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Okres przygotow aw czy akolity  m ógłby być w ypełn iony szczególnym  po­
głębieniem  teologii znaków  liturgicznych, zetknięcie się z naczyniam i litur­
gicznym i, m oże naw et zadbaniem  o ich odśw ieżenie, a przede w szystkim  
szczególnym  zaangażow aniem  się w  funkcję anim atora zgrom adzenia litu r­
gicznego.

P osługi lektoratu i akolitatu  pow inny alum nom  przypom nieć przed przy­
jęciem  św ięceń  diakonatu, że zostali ustanow ien i do posługiw ania L udow i B o­
żem u, gdy on grom adzi się w  lokalnej w spólnocie liturgicznej. D iakoni i pre­
zbiterzy pow inni pam iętać, że posługi to n ie „niższe” św ięcenia, ale w yn ik a ­
jące z w spólnego kapłaństw a w iernych służby o odm iennej naturze niż św ię ­
cenia.

O dnośnie zaś problem u funkcjonow ania lektora i akolity  poza sem inarium  
w yrasta  postulat ogólny: trzeba pogłębić refleksję  pastoralną nad tym i posłu ­
gam i i określić zasady.

H en ryk  K n ap ik ,  Lublin


